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Składka na Warszawę?

Warszawa wystąpiła do Sejmu o przyznanie jej specjalnej dotacji na pokrycie kosztów jej stołeczności. Dziennikarka zatelefonowała do mnie z zapytaniem co o tym myślę. No, myślę źle.

Stolica jest potrzebna każdemu państwu. I powinna reprezentować odpowiedni standard, gdyż jest w jakimś sensie wizytówką kraju. Jednak czy cały kraj ma się na tę wizytówkę składać? Bezpośrednio powojenne hasło „cały kraj buduję swoją stolicę”, pomijając jego wyraz demagogiczny, mogło być słuszne w sytuacji gdy Warszawa praktycznie nie istniała. Ale czy dzisiaj Warszawa wymaga wsparcia z budżetu Państwa, a więc od innych regionów? Jest to co najmniej wątpliwe. 

Warszawa rozwija się gospodarczo najlepiej w kraju. Tu jest najniższe bezrobocie, tu są najwyższe pensje. Więc czy biedny ma dawać bogatemu aby ten był jeszcze wspanialszy?  W dodatku, że jak donosi prasa nie jest najlepiej z warszawską gospodarnością. Posiadane środki na inwestycje nie są wykorzystywane, a w zakresie pozyskiwania funduszy unijnych Warszawa wlecze się w ogonie innych miast i gmin. Więc po co jeszcze dawać tym, którzy nie potrafią wykorzystywać tego co mają i nie starają się, aby wykorzystać wszystkie możliwości zwiększenia swej kasy? 

Nie jest zresztą dobrze, gdy stolica zbyt daleko odbiega od reszty kraju. W niektórych państwach budowano wspaniałe stolice, aby przysłonić zacofanie kraju. Ale to było postrzegane przez świat jako megalomania miejscowych satrapów. Warszawa musi się rozwijać, i cieszę się, obserwując ten rozwój, chociaż brak jakiejkolwiek wizji i ładu przestrzennego jest przeraźliwy. Ale wcale nie chcę aby rozziew między standardem życia w stolicy i w innych miastach i gminach nadal się powiększał. Utrzymajmy właściwe proporcje i zacznijmy poważnie myśleć o rozwoju prowincji. Może Warszawa ze swego budżetu zasiliłaby budżety najbiedniejszych gmin? To byłoby ładne.

